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Spożywajmy dużo zlolaniny
S u r ó w k o w e  za l e c e n ia  s ł y n n e g o  ch iru rg a

Wiadomo jest, że czlowek, 
zmęczony krzyki i wcm życiem 
miejskiem i patrzeniem na sza­
rzyznę murów, najlepiej odpo­
czywa na wsi, kiedy może za­
trzymać zmęczony wzrok na zie­
loności drzew i lak. Lekarze 
twierdzą, że to pochłanianie bar­
wy zielonej wzrokiem jest dla 
organizmu niezbędne i dlatego 
też w  nowoczesnej urbanistyce 
przedewszystkiem brane jest pod 
uwagę rozplanowanie miast w 
ten sposób, aby można było w 
nich poświęcić jaknajwigcej miej 
sca na zieleńce

Tak jak zieleń potrzebna jest 
dla odpoczj nku wzroku, tak rów­
nież niezbędna jest zdaniem nie­
których lekarzy jako pożywka dla 
organizmu. Na ten temat słynny 
chirurg, dr Poucel, napisat sen­
sacyjną książkę p. t. „L istek ży­
wego słońca". Książka ta, jak 
zaznacza, poświęcona jest tym, 
którzy progna być zdrowi i dłu­
go żyć.

SŁONCE W  ORG ANIZM IE

Jak wiadomo, w zieleninach 
wszelkiego rodzaju znajduje się 
chlorofil. Jakąż rolę odgrywał 
on dotychczas w odżywianiu czło 
wieka? Narazie bardzo skiomnty 
A le powinien odgrywać najważ­
niejszą. Dlaczego?

W. rzeczywistości ciało nasze 
składa się z substancyj, zasila­
nych nasłonecznieniem* roślin- 
ncm. Cóż to znaczy? Znaczy to, 
żc organizm nasz absorbuje ener 
gję słoneczną przez spożywanie 
roślin na surowo. W  ten sposób 
droga pośrednią energja słonecz 
na, pochłonięta przez rośliny, do­
staje się do organizmu ludzkie­
go. Że tego rodzaju posiłki są 
niezbędne dla organizmu każde­
go żyjącego stworzenia, świad­
czy najlepiej fakt, że nawet rwie 
rzęta mięsożerne też od czasu do 
czasu zjadają zieleninę, w posta­
ci soczystych traw lub liści Po­
zatem. jak dodaje słynny lekarz, 
— jeśli nawet człowiek je mięso

to też do organizm u jego  dostaje 
się nieco tej energji słonecznej, 
którą otrzym ały od spożytych  
roślin  zabite na mięso zwierzęta.

Jakież w yw iera  ch lorofil dzia­
łan ie na nasz organizm ? Prze- 
dewozystkiem w ięc pigm entacja  
zielona roślin  w p ły w a  na powiek  
szenie się ilości czerwonych cia­
łek krw i. Przeprow adzone na ten 
temat dośw iadczenia na zw ierzę­
tach anemicznych w j kazały, że 
po trzech tygodniach odżyw iania  
soczystemi traw am i zw ierzęta  
odzyskały daw ne siły, przyczem  
podwoiła się w  ich organizm ie  
ilość ch lorofil. Ponadto, w ed ług

tw ierdzenia lekarza, spożycie du­
żej ilości zieleniny pow oduje u- 
spokojenie nerwów , powiększe­
nie siły mięśni, uspokojenie ser­
ca, popraw ę dzia łan ia narządów  
traw ien ia  oraz sprawność czyn 
ności nerek.

K T O  D B A  O  C E R Ę  —
JE S A Ł A T Ę

Dr Poucel zachęca wszystkich  
Jo spożywania sa łat i surówek, 
tw ierdząc, że nic lepiej nie w p ły ­
wa (u w a g a ! To coś d la p a ń !) na 
piękną cerę, jak  p rz jjm ow an ie  
olońca do w ew nątrz, oczywiście  
nie w  postaci pigułek, ale w  po-

J a k  c z ł o w i e k  b ę d z i e  w y g l ą d a ł

Z a  5 0 0 . 0 0 0  B a f l ?
W  Atlantic City w  Am eryce  

Północnej na zebraniu „T ow arzy ­
stw a Popierania W ied zy " w zbu­
dził duże zainteresowanie odczyt 
pro fesora  W illiam a G. G regory  z 
Am erykańskiego Muzeum  P rzy ­
rodniczego. W ystąp ił on z „zupeł­
nie nową teorją  rozw oju  człow ie­
ka- W ed łu g  jego  sensacyjnego  
tw ierdzenia człowiek po upływ ie  
500.000 lat zupełnie wj-mrze. Do 
tego czasu człowiek otrzym a da­
leko przewyższających go pod 
względem  cielesnym i duchowym  
następców, którzy z pogardą  spo­
glądać bedą na czyny człowieka. 
K om unikacja m iędzyplanetarna  
będzie w ów czas rzeczą samu przez 
się zrozum iałą. —  T eorja  pocho­
dzenia człow ieka od ryby jest  
również wytworem  prof. G regory  

Codziennie rodzą się ludzie, a 
jednak uczeni sp ie ra ją  się o ich 
pochodzenie. N auk a  o pochodze­
niu czyli teorja  dessendencji g ło ­
si, że wszystkie żyjące organizm y  
pochodzą od jednej lub  kilku 
w spólnych^ form  pierwotnych, z 
których sie następnie przez zm ia­
nę organow  i ich dziedziczność 
powoli rozw inęły w  znane nam  
rodzaje zw ierząt i roślin . T a  zmia 
na i przem iana o rganów  następu­
je  w ed łu g  Lam arcka pr^ez dosto-
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sowanie do każdorazowych w a ­
runków, w ed ług D a rw in a  przez 
„dobór naturalny w  w alce o byt", 
przyczem wyższe przedm ioty po­
ciągnęły  za sobą tworzenie się roz 
w ija  jących się rodzajów , od płazu  
aż do człowieka. Z tego jeanak  wi 
dać, że żadna z tych naukowych  
rozpraw  nie może zaw ierać p ra w ­
dy. F ilozo fu je  się np. o sile p ier­
w otnej i komórce p ierw otnej, o 
protoplażm ie i podziale substan­
cji, o zalążku i ja ju , o m ięcza­
kach i gadach , ba, niektórzy na­
wet chcą pochodzić od m ałpy. A  
oto po jaw ia  się nowTa teorja, że 
człowiek pochodzi od ryby.

W  swoich licznyrh teorjach po­
chodzenia cziowieka „śc isła  w ie ­
dza" często w ystępuje z dość 
śmiałemi zagadnieniam i, które się 
w sw ej ścisłości zawsze w za jem ­
nie zw alczają . D latego też nie­
możliwością, utopją jest takie 
dzięki tym naukowym  „dowodom " 
udoskonalenie duchowych i fizycz  
nych zdolności człowieka, jak ie  
naukowo w ym yślił p ro feso r G re ­
gory. D laczego dzisiejsza w iedza  
sięga dulekc wstecz do w iedzy m i­
nionych w ieków  i wym arłych ku l­
tur? Chyba tylko dlatego, aby się 
nauczyć, jak  u jść zagłady, której 
uleg ły  tamte. Oto jednak w o jny  

dzisiejsze wskutek epokowych wy  
nalazków  niszczą i kruszą w ięcej 
sił ludzkicji i dóbr kulturalnych, 
ahiżeli w alk i naszych praprzod ­
ków. Czy w  tej dziedzinie zdołały  
przynieść iakiś pożytek różnorod­
ne wnioski „teorji rozw oju  czło­
w ieka"?

staci zielonych listków sałaty. 
Przy  spożywaniu dużych ilości 
zielenin, a temsamem zaopatrze­
niu organizm u w  słońce —  że się 
tak można w yrazić  od w ew nątrz  
■—  łatw ie j postępuje i proces o- 
palan ia  skóry i je j brązowienia. 
Kto w ięc chce się latem pięknie 
opalać, niech o tem pam ięta

W  ubiegłem  stuleciu lekarze 
■wybitnie byli przeciwni w p ro ­
w adzan iu  do organizm u potraw  
surowych. Dopiero od n iedaw na  
lekarze odkryli, jak  w ielk ie zna- 
czenie d la organizm u m ają  ziele­
niny. Przedewszystkiem  w ięc ich 
dobroczynne działan ie odgryw a  
sw ą rolę już przy żuciu, następ­
nie dodatnio w p ływ a  na ślinę  
oraz na w ędrów kę pożywienia  
przez narządy traw ienne.

W  zieleninach znajduje sie że­
lazo oraz wszelkiego rodzaju  w i­
taminy. W ięc  w itam iny A , za­
w arte  w  kapuście i szpinaku, w i­
tam iny B, zaw arte w  kartoflach , 
witam iny C —  przec iw dzia ła ją ­
ce szkorbutowi i t. d,

P R Z  Y N  AJ M M  EJ T A L E R Z Y  K 
S A Ł A T Y  D Z IE N N IE

W obec tych wszystkich w alo ­
rów , jak ie p rzedstaw ia ją  ja rzy ­
ny spoż jw an e  na surowo, dr. 
Poucel za leca: jeśli chcecie być 
zdrow i —  jedzcie conajm niej je ­
den talerzj'k  sałaty  dziennie, a 
jeśli to jest możliwe, spożyw aj­
cie sałatę dwukrotnie, przy  
dwóch ważnych posiłkach.

Oczywiście, że latem spożywa- 
nie surów ek i sałat nie przedsta­
w ia żadnej trudności. Zim ą zato 
jest trochę gorzej, ale zawsze  
znajdzie się coś z zieleniny. L e ­
karz wym ienia w ięc : przede-
w szjstk iem  cykorję dziką i ogro ­
dową, rzeżuchę, laktuchę, endyw- 
je, roszponkę, selery, buraki czer 
wone.

U  nas narazie w arzyw a  te są 
mało rozpowszechnione, ale w 
niektórych sklepach można je 
jednak otrzym ać. M a się rozu­
mieć, że wobec spożyw ania na 
surowo, pow inny być starannie  
wym yte w  wodzie bieżącej, a 
przyrządzenie ich powinno być 
jakna jm niej ostre. W ystarczy  
kropla o liw y  i nieco soli. Ocet 
jest t.iewskazany, chyba, że bę­
dzie zrobiony snosobem domo­
w ym : z w ina.

M s ł y  aperśtif
czasu kiedy wprowadzo.no  

w barach wj-sokie żłoby i stołki a 
io dla ludzi, którzy nie m ają zbyt 
w ie le czasu na siedzenie i mogą 
zaledwie „w skoczyć na jednego", 
zaczęło się z niektórymi p ijaka ­
mi aziae gorzej.

Znany aktor pan X  w ystępow ał 
w głów nej roli w  sztuce, która 
cieszyła się o grom nem powoćzc  
niem.

W  drodze do teatru spotkał 
przyjaciela , od którego za latyw a­
ło leciutko anyżkiem.

—  B rac ie  serdeczny! Z a Wolał 
przyjaciel rozkładając rzewnie  
ram iona, chodź, w yp ij ze mną k e 
liszek !

—  N ie  mam czasu, pędzę na 
przedstaw ienie już  jestem spóź­
niony —  wykręcał się aktor.

—  A leż  tylko na chwileczkę... 
wskoczymy do tego baru  na „m a­
ły  ap eritif" , w ypijem y na sto ją­
co.,, —  nalega ł przyjaciel.

A ktor v atiał się chwilę. —  No  
doorzc —  zgodził się w reszcie —  
ale pam iętaj, że nie mam więcej 
czasu jak  pięć minut. W yn ik  tej 
decyzji był smutny.

„M ały  ap; r it i f"  p rzeciągnął s 'ę  
do rana zm ieniając się kolejno w 
śniadanie, „ap e r it if"  przed ob ia ­
dem (d n ia  następnego) podw ie­
czorek i kolację

Aktor m usiał zapłacić dyrekcji 
teatru sumę, za którą możnaby 
w ystaw ić ożereg trw ających  .lo 
rana bankietów.

Inny mój znajom y kupował mo­
tocykl. N araz ie  zadatkował tyWb  
i p rzygotow aw szy odpowiedr, a 
B K lgH IW aW IB ia M IC !

sumę spieszył do firm y aby ją  
w płacić . W  drodze spotka* kole­
gę z którym się dawno nie w i­
dział.

Kolega się spieszył. W obec te­
go wskoczyli na chw ilę do baru  i 
nie s iadając  naw et na wysokich  
stołkach kazali sobie podać p ręd ­
ko jakn a jp ręd ze j „m ały ape-
r it if" .

E p ilogu  łatwo się można domy­
ślić. Motocykl kupił kto inny.

Ostatnio zanotowałem  jeszcze  
jedną ofiarę.

Pan  X. spieszy! na ślub.
—  N ie  rrogę się snóznić. nie 

pozwolę aby na mnie czekali...
—  A leż  zdążysz „wskoczymy  

tylko na chwilę... na... „m ały a p e ­
r i t i f "  —  zapew nił go przyjaciel.

—  N o to dobrze ale nie dłużej 
niż pięć minut.

Gdy pili w  najlepsze przez pa 
rę godzin przy jaciel Zauważył:

—  No w idzisz, czyż nie lepiej 
siedzieć w  zacisznej knajpce za­
miast się pętać po jakichś tam 
ślubach. ,

Usłyszaw szy  to pan X. w ypu ­
ścił z ręki kieliszek...

—  O ja  n ieszczęśliwy!... Ś lub ! 
prawda... na śmierć zapom nia­
łem 1...

—  A  czyj to był ślub? —  dopy­
tyw ał kolega beż zbytniej zresz‘ ą 
ciekawości.

Mój w lasn v '... wykrzyknął pan  
X. i z rezygnac ją kazał napełnić  
kieliszki.

Tak ie oto są skutki „w skak iw a­
n ia" do baru na chwilkę na jeden  
momencik na pięciom inutowy  
„m ały a p e r iu f" ,  lepiej zatem n :e 
spieszyć się zbytnio i unikać wy­
sokich barow ych  stołków przezna  
czonyeh dla ludzi, któ~yn- i się 
zbytni® spieszy.

Jur.
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S#nr*8 piwnice Benedyktynów
C z ę ś c i o w o  z n i s z c z o n e
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S t i  a t y  p r z c l t r a c z c i ą  I C  m $ f t a n k ó w
Zabudow an ia  daw nego klasztoru  

Benedyktynów w  Chartreuse, w  
pobliżu Grenoble we F ranc ji, zna 
nego z w yrab ianego  tam św iato­
wej m arki likieru, u legły częścio­
wemu zniszczeniu wskutek obsu-
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K rystyna ! K rystyna T u rp in ! W łaśn ie  w czoraj otrzy­
mała od niej list, w  którym skarży ła  się na in teresy: 
klientela zaw odziła . K ry styn a  czuła, że je j groci neura- 
eter.ja.

—  W łaśc iw ie  to m iałabym  kogoś odpow iedniego —  
pow iedzia ła  w reszcie A udrey . Tysiące objekcyj przyszło  
je j tym czasem  Jo głow y.

—  N ie , to niem ożliwe.
r— W szystko je s t  m ożliwe. Tylko wytłum acz.
— Po  p ierw sze, kw estja  pieniędzy.
—  N ie  istn ieje. W ogó le  nie istnieje —  powtórzył Se­

lim  bardzo energicznie.
—  A  potem kw estja  czasu. N im  K rystyna przyje- 

dzie, m inie dw a mie-siące.
—  A lbo  osiem ani. Aeroplanem .
A u d rey  w ybuchnęła śmiechem.
—  Go ci jest?
—  To na m yśl o K rystyn ie T arp in , jadące j aerop la ­

nem. Gdybyś ją  znal, zrozum iałbyś do jak iego  stopnia 
to jest zabaw ne. Tak ie szalenie zabaw ne ! —  pow tarza­
ła, zar.oszac się śmiechem.

—  M yślisz, że się zgodzi? —  pytał Selim rozbawiony  
sam r.ie w iedząc czem.

—  To by lob j do niej podobne! Zawsze podejrzew a­
łam, że ma w  sobie dużo romantyzmu

—  Gdzie ona mieszka?
—  Cala is ulica des Snupirants N r . 21
—  M am y dzis wtorek. Jeśli wyśl, my przekaz tele­

g ra fic zn y  zaraz, otrzym a go jutro , powiedzm y jutro  
wieczór. Czy jest zamężna? Czy ma dzieci? Czy może 
sobą rozporządzać?

—  Jest w dow ą i n ieskrępowana niczem.
—  W ym arzyć sobie nie można lenszej osoby —  m ó­

w ił Selim . —  Co jx>nicdziałek w yrusza z B n .id is i sa ­
molot, w iem  o tem, bo jechałem  nim. Od niedzieli za 
tydzień może tu ju ż  byc.

K rystyna ! Jakżeby się ucieszyła na je j w idok ! W y ­
obrażała  ją  sobie w  aeroplanie, w yc iąga jącą  notesik z 
woreczka i zap isu jącą w  kwiecistym  stylu w rażen ia  z 
podróży i nazyvy m iejsc postoju. O ile nie bedzie m iała  
m orskiej choroby i o ile wogóle nie umrze ze strachu. 
Kochana, stara T u rp in !

—  K ędy się to jedzie? —  spytała Audrey.
—  Przez Ateny, A leksandrję , K a ir, Gazah, Bagdad, 

Karachi...- Czy mam w jm ien iać  dale j?

—  N ie , kupię rozkład jazdy. Jeżeli K rystyna się zgo­
dzi, chciałabym  je j towarzyszyć m yślą w  tej podróży.

Im  więcej się nad U m zastanaw iała , tem goręcej 
p ragn ęła  przybycia K rystyny. Jej tow arzystw o będzie  
niesłychanie pomocne w  znoszeniu m iesięcy oczekiwa­
nia.

—  K iedy się ją  lepiej zna, to napraw dę przem iła o- 
soba. I  była taka szalenie dobra d la m nie! M yślę  o je j 
przerażeniu , jak  dostanie ten te legram  w  sw o je j księ­
garn i na ulicy des P ierrettes. kochany moj. zdaje ni. 
się, że przeżj'wam  bajkę, w  której ty odgryw asz rolę 
czarodzieja.

Poca łow a ła  go.
—  Chciałbym  cię poprosić o jedną rzec . —  mówił, 

tuląc ją  mocno do siebie. —  Czy zgodzisz się, żebyśmy 
później nie rozm aw iali z sobą po angielsku? To język, 
w którym nie można sobie m ówić „ty". Zaw sze miałem  
ochotę powiedzieć ci po francusku trzy słówka...

—  Je t'aim e —  szepnęła.

—  N ie ładn ie , żeś mnie wyprzedziła.

—  U w ie lb iam  cię —  westchnęła Audrey.
Odrzuciła  w tył głow ę i oparła  ją  na ram ieniu Se-

łlim a ; nn* bron iła  się już. D aw a ła  się nieść fa li. Przez 
sekundę Selim chciał rozluźnić uścisk. — 
lgnę ła  mocniej do niego i szepnela.

T o  ona przy-

—  Jestem tw oja, jedyny moj.
Selim zblad ł. O garnę ły  go płom ienie. N ie  odrywając, 

ust od w a rg  A u d rey  uniósł ją  i ram ieniem  pchnął drzw i 
sypialn i. Przed  nimi, w  mroku, św ieciło  chłodna g ładka  
bielą szeroitie, ozdobione kolumnami, łoże.

Pani Turp in  nie dostała telegram u w  swo.ii j księ­
garn i, nie m iała już bowiem  księgarni.

W  końcu września, panu Spoelsow i, w łaścic ie low i 
sklepu w yrobów  mięsnych na rogu ulicy des Pierettes  
i bu lw aru  Gam beta, skończył się kontrakt najm u. wobec 
czego w yco fa ł się z interesów . Lokal ten, znajdu jący  się 
akurat naprzeciwko wypożyczalni książek, by ł teraz ć!o 
wynajęcia. Pan i T u rp in  nie zw racała  na to uw agi, aż 
kiedyś, pewnego ranka, idąc do sw oj ;j księgarni, prze- 
ezjdala przylepione na szybach pu slego sklepu ogłosze­
nie które ścięło je j k rew  w  ży łach :

Sisterm ans.
W ielka współczesna księgarń .a m iędzynarodowa.

O tw arcie  w  najbliższym  czasie.
A  podspodem malutkiemu literkam i strzała Pkrty.

W ypożyczaln ia K-d.-jżek.
Doznała takiego wstrząsu, że posła ła  subjekta po 

proszek aspiryny. S isterm ans! M łody dorobkiewicz, ro­
dzony siostrzen.ee sióstr Tram on Znała go dob-ze. 0 -  
żeni* się n ieaaw no z córką H ieronim a Bonvoisin a, któ­
ry m ia ł n i  ulicy Royale agencję  m iędzynarodowego biu ­
ra podróży. Cios byl wym ierzony przeciwko n ie j; sio­
stry Tram on nie przebaczyły je j n igdy „ fu g i"  A ud rey ; 
nie wspom inały w praw dzie  o tem, ale w idziała , że ile 
razy ją  w idzą, zam ieniają ironiczne spojrzenia. Jeszcze 
za czasów ż je ia  T u rp in ‘a H ieronim  Bonvoioin, jego  rze­
komy przyjaciel, zabiega ł usilnie o w zg lędy  Krystyny . 
osadziła go na m iejeu i nie przebaczył je j tego dotąd  
W szyscy ci ludzie mścili się. Z k sięgarn ia  możeby sobie 
dala radę, ale z wypożyczaln ią książek... Dostała po g ło ­
wie m aczugą. Będzie w alczyła obniży jeszcze cen; 
choćby m iała na tam stracić. Co za paskudni ludzie!

rC. o  zi.j.

nięcia się ziłm l. * U b ieg łe j nocy 
utworzyła się w  pobliżu klaszto­
ru d ługa rozpadlina, głębokości 
30 m etrów. 3 budynki, w  tej licz­
bie kaplica klasztoru, runęły, zaś 
inne zabudow ania za*-ysowały 
się. Pon iew aż masy ziemi są jesz­
cze ciągle w  ruchu, istnic-je cba- 
vt a, żc inne budynki rów nież ru ­
ną.

P iw n ice klasztoru, w których  
znajdow ały  się w ie lk ie zapasy  
drogocennego likieru, zostały  
zniszczone. Tysiące litrów  likieru  
wyciekło 7. beczek. W ed łu g  p row i­
zorycznych obliczeń straty prze­
kraczają  10 m ilionów  franków . 
Oddział, złożony z 200 saperów , 
został skonsygnowany w "pobliżu 
klasztoru.

N ę d z a  C h i ń c z y k ó w
w oHciiicach PeKinu

N ędza ludności chińskiej w  o- 
kolicy Pekinu stała się tak strasz­
na że doprow adza do n a jd ra ­
styczniejszych tranzakc; j. Kulisi, 
których żony są od dłuższegc cza­
su bezrobotne i nie m ogą być u- 
trzfm yw ane przez mało zarab ia ­
jących mężów, w pad ł, na pomysł 
zastaw ian ia sw jrch żon i córek.

W  Pekin ie pow stały  tego ro­
dzaju urzędy zastawnicze, które 
biorą  w  zastaw  kobiety, p lasąc  
mężom żywych objektów  zastawu  
większe sumy. W  ciągu trzech  
miesięcj musi w łaściciel zakładu  
daw ać kobietom utrzym anie i 
mieszkanie, za co zobow iązuje je  
uo vvydajnej pracy. K ilkakrotnie  
zdarzyło sie, że zastaw ione kobie­
ty nie chciały w racać do swoich  
mężów i ojców.
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